
Ak tion Za mość 
i UWZ -La ger Za mosc
Niem cy roz po czę li ma so wą

ak cję wy sie dleń czo -ko lo ni za cyj -
ną 27 li sto pa da 1942 r. w Skier -
bie szo wie i Sa dach (po wiat za -
moj ski). Wy sie dlo nych Po la ków
wy wo zi li do obo zu przej ścio we -
go w Za mo ściu, któ ry utwo rzo -
no w miej scu zli kwi do wa ne go
obo zu dla jeń ców ra dziec kich
(Sta lag 325). Eks tre mal ne wa -
run ki eg zy sten cji więź niów by ły
zbli żo ne do tych, pa nu ją cych
w nie miec kich obo zach kon cen -
tra cyj nych. Gło do we ra cje żyw -
no ścio we, urą ga ją ce czło wie -
czeń stwu wa run ki hi gie nicz ne
i sa ni tar ne, sze rzą ce się cho ro -
by za kaź ne,  np. od ra, „cho le -
ryn ka”, dur brzusz ny, a tak że
ter ror i okru cień stwo za ło gi
obo zu, pro wa dzi ły do szyb kie go
wy nisz cze nia fi zycz ne go i psy -
chicz ne go dzie ci, a w efek cie - do
śmier ci. To wła śnie wśród nich
od no to wa no naj wyż szą śmier -
tel ność. Obóz w Za mo ściu, mi -
mo na zwy „przej ścio wy”, w rze -
czy wi sto ści miał cha rak ter obo -
zu kon cen tra cyj ne go - dla więź -
niów do lat 14.

Dzie ci z Za mojsz czy zny wy -
wo zi li Niem cy w róż ne re jo ny
Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa

Zi mą 1942 i 1943 r. kil ka ty -
się cy dzie ci za mknię tych w by -
dlę cych, nie opa la nych wa go -
nach skie ro wa no z Za mo ścia
w róż ne re jo ny Ge ne ral ne go Gu -
ber na tor stwa. Trans por ty te
wy sy ła no w cza sie sil nych mro -
zów, w nie ogrze wa nych wa go -
nach to wa ro wych, za ry glo wa -
nych na wszyst kie spu sty. Do
jed ne go ła do wa no 100 - 150
dzie ci. Po obu stro nach znaj do -
wa ły się ko ryt ka dla uj ścia nie -
czy sto ści. Po cią gi za trzy my wa ły
się gdzieś w po lach, w po bli żu
mo stów i na sta cjach ko le jo -
wych, a pol scy ko le ja rze - za po -
mo cą ru rek - wle wa li wo dę do
wa go nów - na proś bę dzie ci, by
dać im wo dy… Na po sto jach
wy rzu ca li zwło ki zmar łych. Naj -
czę ściej in for ma cje o wy wo że -
niu do cie ra ły przez pol skich ko -
le ja rzy i człon ków ru chu opo ru.

„Po ciąg gro zy” w Sie dl cach
By ła nie dzie la, 31 stycz nia

1943 r. W po łu dnie na sta cji ko -
le jo wej po ja wi ły się by dlę ce,
nie ogrze wa ne wa go ny z dzieć -
mi pol ski mi ode bra ny mi mat ko
(ro dzi com) w Za mo ściu, w obo -
zie przej ścio wym. Ogó łem do -

tar ło 998 osób, w więk szo ści by -
ły to dzie ci i star cy. Tyl ko nie -
któ rym dzie ciom to wa rzy szy ły
mat ki (nie zwy kle rzad ko - oj co -
wie). Naj bar dziej cho rych, wy -
ma ga ją cych na tych mia sto wej
opie ki, umiesz czo no w sie dlec -
kich szpi ta lach oraz Szpi ta lu
Epi de micz nym w Sto ku Lac kim.
Po prze pro wa dze niu ba dań
wstęp nych le ka rze stwier dzi li
u dzie ci głów nie cho ro by płuc -
ne oraz od mro że nia II i III stop -
nia, za pa le nie sta wów, owrzo -
dze nia. Wie le dzie ci by ło skraj -
nie wy cień czo nych, a nie mal
wszyst kie mia ły bie gun kę. Jed -
nym z dzie ci, któ re tra fi ło do
szpi ta la, by ła Ja ni na Zie liń ska (z
d. Ma lec), wy sie dlo na z Nie dzie -
lisk Przy mia rek (po wiat za moj -
ski) wraz z trze ma star szy mi
sio stra mi. Mia ła wów czas 5 lat.
W jej wspo mnie niach czy ta my:
“Na sta cji w Sie dl cach ofiar ni
ko le ja rze wy łu ska li nas spod
ster ty brud nych chust i ła chów.
Spra wy fi zjo lo gicz ne każ dy za ła -
twiał tam, gdzie stał. Ma ry sia
[sio stra] wspo mi na, że okry wa -
ła nas ubra nia mi tych osób,
któ re już za mar z ły. […] wszy scy
ru szy li na ra tu nek dzie ciom.
Zdrow sze dzie ci tra fia ły pod
opie kę lud no ści, cho re do roż ka -
mi roz wo żo no do szpi ta li […].
By łam w sta nie ago nii, szczę ko -
ścisk, gło do wy du ży brzu szek,
wy cień cze nie, od le ży ny wy gry -
zio ne przez wszy, aż do ko ści na
ło pat kach i pu pie. […] Ofiar ność
spo łe czeń stwa by ła ogrom na,
kto mógł ra to wał dzie ci, a prze -
cież trud no by ło w cza sie oku -
pa cji wy ży wić na wet swo ją ro -
dzi nę, a za wszo ne i cho re dziec -
ko trze ba by ło ogo lić, wy ka pać,
odzież spa lić i dłu go, dłu go le -
czyć”.

Niem cy nie in te re so wa li się
dal szym lo sem wy sie dleń ców.
Je dy nie na ka za li, by za pro wa -
dzić do kład ną ewi den cję no wo
przy by łych. Or ga ni za cją ak cji
opie kuń czej za jął się miej sco wy
Pol ski Ko mi tet Opie kuń czy (z
Ma ria nem Pie sie wi czem na cze -
le), wspól nie z Wy dzia łem Opie -
ki Spo łecz nej Za rzą du Miej skie -
go. 

Sie dl cza nie na tych miast ru szy -
li na ra tu nek dzie ciom. Kto tyl -
ko mógł spie szył, by do stać
dziec ko z Za mojsz czy zny, jed no,
dwo je, tro je… Ile bę dzie moż li -
we. Te wy gło dzo ne i prze mar z -
nię te dzie ci by ły wprost roz -
chwy ty wa ne z punk tu zbior cze -

go (przy ul. 1 -go Ma ja 26). Je den
ze świad ków pi sze: „Lu dzie
przy go to wa ne kwa te ry za rzu ci li
sto sa mi żyw no ści, aż po sa me
su fi ty. Miesz kań cy Sie dlec tak
ser decz nie przy ję li przy by łych.
Przy nie śli im ty le chle ba z wę -
dli ną, z ma słem, z se rem, ze
smal cem…, aby mo gli jeść, ile
chcą […]”. Licz ba ofert na ad op -
to wa nie dzie ci prze wyż sza ła li -
czeb ność trans por tu. Już w cią -
gu pierw szej do by ulo ko wa no
w mie ście 478 osób, głów nie
dzie ci w „ro dzi nach za stęp -
czych”. Do ak cji po mo co wej
włą czy li się Po la cy z po wia tu
sie dlec kie go. Do po ło wy lu te go
1943 r. za kwa te ro wa no 84 dzie -
ci i 158 osób do ro słych na te re -
nie 11 oko licz nych gmin: Do ma -
ni ce, Krze ślin, Ni wi ski, Skó rzec,
Sku pie, Sta ra Wieś, Tar ków, Wi -
śniew, Wo dy nie, Że li szew i Zbu -
czyn.

Ma ni fe sta cyj ny po grzeb 
(3 II 1943 r.)
Pod czas roz ła do wy wa nia wa -

go nów na sie dlec kiej ram pie
oka za ło się, że 9 osób nie wy -
trzy ma ło nie ludz kich wa run -
ków trans por to wa nia. W cią gu
ko lej nych dwóch dni zmar ło
jesz cze 14 osób. 3 lu te go 1943 r.
w zbio ro wej mo gi le po cho wa no
23 oso by: dzie ci i do ro słych.
Wie lo ty sięcz ny, mil czą cy tłum
miesz kań ców Sie dlec i oko lic
po dą żał uli ca mi mia sta na miej -
sco wy cmen tarz. Niem cy aresz -
to wa li dwie oso by fo to gra fu ją ce

kon dukt po grze bo wy. Na stęp ne
po chów ki, z uwa gi na za kaz
władz oku pa cyj nych, or ga ni zo -
wa ne by ły naj czę ściej no cą, z za -
cho wa niem ta jem ni cy, na
Cmen ta rzu Ja now skim, po ło żo -
nym na pe ry fe riach mia sta.
W kwiet niu 1943 r. aresz to wa no
i osa dzo no na „Pa wia ku” pre zy -

den ta Sie dlec Sta ni sła wa Zda -
now skie go (m.in. za współ or ga -
ni zo wa nie te go po grze bu). 

Część za dań opie kuń czych
prze ję ły miej sco we pla ców ki
opie kuń cze. Dzie ci umiesz cza -
no w „Gnieź dzie” (ul. Sta ro wiej -
ska), „Żłob ku” (ul. Cmen tar na)
oraz w „Za kła dzie Ser ca Je zu so -

we go” w Skór cu k. Sie dlec. W li -
sto pa dzie 1943 r. uru cho mio no
„Schro ni sko dla wy sie dlo nych
chłop ców” (ul. Ko ściusz ki).

Część dzie ci prze by wa ła
w tych za kła dach jesz cze po za -
koń cze niu dru giej woj ny świa -
to wej. Z my ślą o wy sie dleń cach
do ro słych otwar to Miej ski Za -
kład Opie kuń czy (dla po nad
200 osób), zaś kil ku na stu star -
ców umiesz czo no w Przy tuł ku
Ka lek i Star ców Chrze ści jań -
skich (ul. Asła no wi cza), pro wa -
dzo nym przez Al ber tyn ki. Nie -
licz nym wy sie dleń com (do ro -
słym) oso bom udo stęp nio no
sa mo dziel ne miesz ka nia, np.
ro dzi com Lu dwi ka De ry ło. Po -
cząt ko wo je go ma ma prze by -
wa ła w ro dzi nie pre zy den ta Sie -
dlec Sta ni sła wa Zda now skie go.
Pre zy dent speł nił jej proś bę
i przy dzie lił jed no po ko jo we
miesz ka nie w cen trum mia sta
(przy ul. Asła no wi cza 21).
Wspól nie za miesz ka ła tam
z mę żem - po je go po wro cie ze
szpi ta la. Do łą czył do nich syn
Lu dwik. Ro dzi ce od na leź li go
w Sie dl cach - prze by wał pod
opie ką Ma rii Ży bu ro wej, na -
uczy ciel ki wy cho wa nia fi zycz -
ne go w jed nej z miej sco wych
szkół. 

Wo bec ogro mu po trzeb prio -
ry te tem oka za ło się zor ga ni zo -
wa nie pierw szej po mo cy le kar -
skiej, żyw no ścio wej i sa ni tar nej.
Wspo mnia ny Ko mi tet pro wa -
dził m.in. roz daw nic two żyw no -
ści, odzie ży, obu wia, środ ków
czy sto ści i opa łu, po zy ski wa -
nych z przy dzia łów cen tral nych
RGO oraz da rów spo łe czeń stwa.
Ak cję po mo co wą za koń czo no
na po cząt ku paź dzier ni ka 1945
r. Mi mo to więk szość wy sie dlo -
nych dzie ci stop nio wo wra ca ła
w ro dzin ne stro ny po wy zwo le -
niu Sie dlec 31 lip ca 1944 r.     

Ak cja ra to wa nia przez miesz -
kań ców Sie dlec i po wia tu sie -
dlec kie go ży cia i zdro wia dzie ci
z Za mojsz czy zny świad czy o ich
ogrom nej ofiar no ści, de ter mi -
na cji i po czu ciu so li dar no ści. Do
dziś pa mięć o dzie ciach z Za -
mojsz czy zny jest wciąż ży wa,
o czym świad czą set ki zni czy
sta wia ne na zbio ro wych mo gi -
łach na sie dlec kich cmen ta -
rzach, w hoł dzie bez bron nym
ofia rom eks ter mi na cyj nej po li -
ty ki Niem ców.

dr Be ata Ko za czyń ska,
Uni wer sy tet w Sie dl cach,
In sty tut Hi sto rii

31 stycznia 2024 r. minęła 81. rocznica przyjazdu do Siedlec transportu
z dziećmi i starcami wysiedlonymi z Zamojszczyzny. Ich tragedia
wiązała się ze zbrodniczą Aktion Zamość i wysiedleniem z rodzinnego
domu. Dzieci oddzielone siłą od rodziców w obozie przejściowym
w Zamościu podczas selekcji rasowej, były umieszczone w najgorszych,
tzw. końskich barakach. Tam umierały wskutek głodu, zimna i chorób.
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Przyjechał pociąg grozy

re dak cja@zy cie sie dlec kie.pl

Uratowana z transportu Krystyna Wańczyk z Zamościa - jako
dziecko wywieziona z obozu przejściowego w Zamościu do Siedlec.
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Dzieci z Zamojszczyzny w „Schronisku dla wysiedlonych chłopców” , przy ul. Kościuszki w Siedlcach,
działającym od listopada 1943 r. (fot. ze zbiorów Instytutu Pamięci Narodowej).
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